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W NOC SYLWESTROWĄ!
Koledzy! Koleżanki! Obywatele!
W w ieczną otchłań, gdzieś w zaśw iaty 

schodzi ten  oto stary, strupieszały rok..
Rok, pe łen  udręk i moralnej i m aterjal- 

nej całego Ludu pracującego.
W  dobie talk zwanej „radosnej tw órczo­

ści ustaw odaw stw o robotnicze beizcere- 
monjalnie było łam ane.

Żyjemy w  dobie rozbijania, tyluletnim  
mozołem i p racą  zbudow anych masizych 
organizacyj zawodowych i zdobyczy socjal­
nych.

Dzidki kryzysow i gospodarczem u całe­
go św iata k lasa  p racująca m iast i wsi 
przym iera głodem. Bo ta k  idhioe kapitał, 
ten  na zagładę skazany trup, starający się 
powrócić do średniowiecznych czasów, k ie­
dy szlachta i pan  na folwarku stosow ał 
praw o bata.

W alkę Demokracji o W olność Ludu, 
k tó ry  na  zew  przew ódców  m chu robo tn i­
czego stanął w wojnie światowej do zrea­
lizowania pierw szego punktu program u 
Dem okracji Polskiej: „Zdobycie Niepodleg­
łej Rzeczpospolitej Polskiej", uwieńczono 
procesem  brzeskim .

Oby te n  s ta ry  ustrój kapitalistyczny, bę­
dący dziś w agonji, w raz  z obecnym ro ­
kiem  runął bezpowrotnie. A  na  gruzach 
drogą ewolucji, abyśmy zbudow ali św iat 
W olności Ludiu, znośnego bytow ania całej 
klasy pracującej.

Niech żyje Wolina, N iepodległa i Demo­
kratyczna Polska! Niech żyje W olny Ruch 
robotniczy!

ZWIĄZEK W ROKU 1931
Rok ubiegły — to  rok  klęski. B ezrobo­

cie w idalszym ciągu w  zw iększającym  się 
sta le  nacisku gnębiło kolegów  i organiza­
cję. Na początku  raku  liczyliśmy 1300 
członków  całkow icie pozostających bez 
pracy  oraz k ilkuset częściowo bezrobot­
nych, i. j„ pracujących n iepełny tydzień. 
W dniu 1 października w  12 O ddziałach 
Związku pozostaw ało 1500 bez pracy, 
a pracow ało  niepełny tydzień 538 osób.

Bezrobocie najwięcej spada  na  w ykw a­
lifikowanych, a zw łaszcza na  składaczy 
ręcznych; jak  jiesit ono ciężkie świadczą 
ogólne cyfry członków Związku; na  po­
czątku 1931 r. liczyliśmy 3302 członków  
wykwalifikowanych. Z pośród nich w  12 
oddziałach pozostaw ało bez p racy  całko­
wicie 1050 (jedna trzecia, a ókoło 300 —

350 pracow ało  skrócony tydzień, t. j. czę­
ściowo było p racy  pozbawionych.

Damę za  ostatnie m iesiące ufo. ir, św iad­
czą o dalszem pogorszeniu się sytuacji. 
T ak  up, wie Lwowie w końcu w rześnia 
liczono 236 wykwalifikowanych bez  p ra ­
cy, a w  końcu listopada 249 na ogólną 
liczbę 500,
. Poszczególne zarządy i Zarząd Główny 

zwróciły baczną uwagę n a  tę  k lęskę. Czy­
niono Wiszieilkie wysiłki, b y  podtrzym yw ać 
bezrobotnych. Jednak  nadzwyczaj wielka 
ilość bezrobotnych i wyjątkowo długie 
okrasy pozostaw ania bez p racy  w yczerpa­
ły w większości oddlziałów rezerw y i za­
rządy zm uszone zostały  do zmniejszenia 
świadczeń bezrobotnym .

Bezrobocie trw a oddawma. Zw racaliś­
my od sizeregu m iesięcy uw agę rządu ma 
spustoszenie, jakie k lęska ta  czyni wśród 
naszych kolegów, żądając ceł na druki, 
ograniczenia liczby uczniów, zmniejszania 
godzin pracy, W ubiegłym ro k u  doczeka­
l i ś m y  się nareszcie rozporządzeń rządu 
w tych  spraw ach, a m ianowicie: M. Przem. 
i Handlu rozesłało w dn. 30 czerw ca (opu­
blikowano znacznie później) okólnik do 
wojewodów, w którym  M inisterstw o z a ­
leca iząpewnienie uczniom należytego wy­
kształcenia zawodowego oraz ogranicze­
nie liczby uczniów. W ostatnim  kw artale  
Ukazało się rozporządzenie iwprowadiza- 
jąoe cło ma druki polskie, w ykonyw ane za 
granicą, a przeznaczone na zbyt u  nas. 
Dwa te rozporządzenia w yw rą pewien 
wpływ  na złagodzenie (kryzysu w p rze­
m yśle graficznym; oddziaływanie ich jie- 
dinak będzie powolne,

Tmzielci masz postu lat skrócenie czasu 
pracy  został załatw iony połowiaznie. Rząd 
ogłosił now elę do ustaw y o czasie pracy, 
w k tórej przyznaje sobie praw o do czaso­
wego zmniejszieinia godzin pracy. R ząd m a 
na celu (skrócenie czasu pracy  zajętych 
pełny  tydzień, a wzamian umieszczenie 
części bezrobotnych. Środek ten  w  dru­
karstw ie pow odzenie m ieć n ie  będzie, 
gdyż tam  gdzie on mogił być zastosowany, 
drukarze dzielili isię p racą  od szeregu łat.

W ielkie bezrobocie i skierow anie wszy­
stkich niem al wysiłków organizacji w k ie ­
runku niesienia pomocy bezrobotnym , za ­
chęciły ziriziesizienia w łaścicieli do ataku  na 
nasze zarobki. W Pozmańskiem i na Po­
morzu korporacje  Wił, Druk. i W yd, Czas. 
zapow iedziały obniżkę zarobków  od 10 do 
15 %. S taran ia  naszych oddziałów zdołały 
jedynie odwlec w prow adzenie .zniżki
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i ograniczyć ją do 10%. Istnienie „W spól­
noty znakom icie u ła tw iło  K orporacji 
przeprowadzieniie swych planów.

Na Śląsku również prow adzono ro k o ­
wania o zniżkę. Do porozum ienia nie 
doszło. A rb iter przyznał 6% zniżki, m o­
tywując ją potanieniem  środków  utrzym a­
nia. W drugiej połow ie ro k u  właściciele 
drukarń  na  Śląsku izmów w ystąpili iz żą­
daniem dalszej izmizki. Koledzy nasi s ta ­
nowczo odmówili izgody n a  nią. W obec 
niedojścia do porozum ienia, zapanow ał 
tam  stan  heizoemmikowy, jednak koledzy 
nasi stoją ma stanow isku i zarobki w ypła­
cane być m ają w edług starej umowy. 
„W spólnota" w ykorzystuje te n  zatarg  
i zakłada ma Śląsku swoją placów kę, by 
przyjść z pom ocą właścicieilom drukarń.

W W arszaw ie Zw. Wyd. Dzień, i Cza­
sopism w pieirwisizeij połow ie roku  w ystąpił 
z żądaniem  obniżki zarobków  i „zrówna­
niem " p łac  pracow ników  gazet z  norm al- 
nem i płacam i w (drukarniach. Bebesowcy 
i łigęziacy poszli na  iręfcę wydaw com  i za ­
w arli z mimii umowę, godząc się na naj­
ważniejsze zniżki. Nasz Zw iązek sprzeci­
wia się nadm iernym  apetytom  Związku 
wydawców. R okow ania nie są jeszcze za­
kończone.

W  Łodzi /koledzy nasi prow adzą w alkę
0 zatrudnienie kobiet p rzy  linotypach. Po 
kilkakrotnych pro tokółach Uzyskali w  koń­
cu polecenie usunięcia kofoielt p rzez poli­
cję, Jednak  i to  n ie  pomogło, gdyż p r a ­
cownice przem ieniły się w  „dzierżaw czy­
nie i to  pozw ala łam ać pirawo w dal­
szym ciągu. W dniu 19 października Od­
dział Łódzki zaw arł um owę z wydawcami 
gazet, godząc się n a  5% obniżkę m ini­
mum gazetowego, n a  30% dodatek  m a­
szynowy, oraz na usunięcie uczni zi dru­
karń  gazetowych.

W e Lwowie w  (dn. 30 listopada po ucią­
żliwych rokow aniach zaw arto  now ą um o­
wę. Minimum zniżono do 100 zł., a także 
dop ła ty  gazetowe.

Mimo trudne w arunki w ew nętrzne, ży­
cie zw iązkow e rozw ijało się dalej. W  dniu
1 luitego Chór D rukarzy Lwowskich ob­
chodził uroczyście 30 letnią rocznicę sw e­
go (założenia. Chór ten  dzięki rzetelnej 
pracy swych członków, zajmuje jedno 
z pierw szych miejlsc Wśród' chórów  lw ow ­
skich. W dniach od 8 do 15 m arca w lo­
kalu Oddziału W arszaw skiego Koło 
K ształcenia Zawodowego urządziło w y­
staw ę (druków (krakowskich i w arszaw ­
skich. W  Poznaniu w  tym  roku  przypadło
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60-łeltnia rocznica istnienia polskiej orga­
nizacji drukarskiej. Kryzys. przeszkodził 
uroczystem u obchodowi tak  rzadkiej ro ­
cznicy. Ograniczono się do odpow iednie­
go p rz  emó wi en i a n a  ogó linem zebraniu 
w dn. 8 m arca i n a  obszernym  artykule 
w  „Inform atorze" O ddział K rakow ski, ści­
ślej m ówiąc krakow skie  „Ognisko" w r. 
U ib . w ybudow ało Dom Związkowy. Na r a ­
zie jest to  dom m ieszkalny, dochodowy. 
W  przyszłości przeniesiony tam  będzie lo­
kal organizacji. W Nowogródku w  dn. 15 
mąjia założono now ą placów kę O ddział 
Nowogródzki; 27 kolegów  w stąpiło w  n a ­
sze szeregi. Zanotow ać też  należy, iż 23 
num er „W iadom ości G raficznych" został 
skonfiskow any po raz  pierw szy w wolnej 
Polsice,

' *

Przeżyliśmy ro k  klęski. Bezrobocie nas 
gnębiło, w łaściciele drukarń  w ykorzystali 
ten  moment, by drukarzom , obarczonym 
opodatkow aniem  na  bezrobotnych obciąć 
zarobki. Wiszystko to  organizacja nasza 
przeżyła, rąk  n ie opuszczając.

P o trzeba  wzajemnej solidarności głębo­
ko  u tkw iła  w um ysłach drukarzy, odczu­
c ie  konieczności koleżeńskiej samopomocy 
kw itn ie w sercach pracujących, Jedno 
i drugie pozwoliło p rze trw ać ro k  u b ie­
gły, pozwoli p rzetrw ać i nok bieżący. K ry­
zys nie zachw iał naszej organizacji i nie 
zachwieje jiej.

Rozpoczynając nowy ro k  pracy, życzy­
my organizacji i kolegom  dalszej,, w y trw a­
łej i owocnej działalności n a  szerokiej n i­
w ie związkowej, Życzymy, iby kryzys się 
jąk  najrychlej skończył. Życzymy, by jak 
najprędzej zapanow ał ustrój spraw iedliw o­
ści społecznej.

A.  Burkot.

NA BŁĘDNEJ DRODZE
W brew  powlsz.eahnie znanym optym i­

stycznym zapowiedziom  pew nych mężów, 
stojących u w ładzy, iż kryzys ekonom icz­
ny nie jest ta k  bardzo straszny u nas 
w Polsice, bo w innych krajach  zachodnio- 
europejisfcich jiest on w prost zastraszający, 
bezrobocie w  Polsce w zrasta  z  tygodnia na 
tydzień. Jesteśm y świadkam i redukow a­
nia już nie po k ilku  ’łuib kilkunastu ro b o t­
ników,, ale caiłemi setkam i, jak  ostatnio 
w Łodzii i na  Śląsku. F ala  bezrobocia z za ­
dziw iającą szybkością w zbiera, poryw ając 
ciągle now e ofiary, k tó re  jeszcze p raco­
wały.

Dziś z w arsztatów  wychodzą robotnicy 
z posępnie opusziczonemi głowami, bo nie 
wiedzą, ozy najbliższej soboty n ie  czeka 
ich straszliw a ,,,14".

Ci, co pracujją jeszcze, czują się szczę­
śliwymi. że dla nich pozostała  praca, bo 
wiedzą, co ich czeka, gdy iznajdą się na 
bruku, ze  istrasznem piętnem  „bezrobot­
ny". B ezrobotnym  być dziś, to  rzecz 
straszna. To skazanie n a  udręk i w  Pań- 
stwowiem Biurze Pośrednictw a Pracy, a po 
w ybraniu tam  należnej zapomogi to poni­
żające godność robotniczą w ystaw yw anie 
w komisarjataich dzielnicowych w  celu za­
rejestrow ania się, jako bezrobotny i ocze­
kiw anie na  dw u-złotow y bon żyw nościo­

wy! To spoglądanie dzień w  dzień z ro ­
dziną swoją w  oczy nadchodzącej szybko 
nędzy. To zw iększający się z dniem k aż­
dym brak  w szystkiego w  domu, to  w y­
czerpyw anie się zapasów , poczynionych 
w czasach, gdy się jaszcze pracowało,, to 
widmo zaglądającego do iziby robotniczej 
głodu.

Setk i tragedyj rodzinnych rozegrało się 
już iz tego powodu, a ile jeszcze setek  mo­
że się rozegrać?

Bezrobocie stało isię powsizeichimem, Bez 
p racy  znaleźli się robotnicy, rzemieślnicy, 
urzędnicy, subjefcei, służba żeńska i męska, 
chłopi po w siach i robotnicy dzienni 
w m iastach. Dziś darem nie byłoby szukać 
innego izajęcia, lub p racy  w innym zaw o­
dzie, Dziś są  już tacy , k tó rzy  po trzy  la ­
ta  chodzą bez pracy, bo p racy  tej niem a 
dla nich nigdzie!

K rytyczny los bezrobotnych pogorszył 
się znacznie p rzez ograniczenie zasiłków 
iz P . F. P. B, do 13-tu tygodni. Urwano 
4 dalsze tygodniow e zasiłki, tłum acząc się 
brakiem  funduszów iz pow odu w zrostu bez­
robocia. Gdy p rzed  k ilku  jeszcze la ty  re- 
żerw a pieniężna w  P. F, P. B. b y ła  bardzo 
poważną, aby jej nie izwięlksżiać, izimniejszo- 
no składki do tego funduszu o 10%. Nie 
słuchano przestróg  robotniczych, że wobec 
Izmniejiszonych składek, a mimo to  wzrostu 
bezrobocia, Ukażą isię w kró tce pustk i w  k a ­
sie tego funduszu, lecz uczyniono ustęp ­
stwo przemysłowcom.

Naslkutek pustk i w kasie  i niemożności 
zaspokojenia w ydatków , iz dniem  każ­
dym się zw iększający eh, (zaapelował rząd 
w sw oisty sposób do społeczeństw a o po­
moc i opiekę nad bezrobotnymi.

Nałożono więc podatk i pośrednie, k tó re  
rzekom o m ają i m iały być użyte na  p o ­
moc bezrobotnym . Podwyższono taryfę 
pocztow ą, telefoniczną, telegraficzną i k o ­
lejową dość znacznie, ściągano komitrybur 
cyjnym sposobem ziemniaki i gotów kę po 
wsiach bez względu n a  ilość m orgów pola, 
potw orzono w reszcie kom itety  w ojewódz­
kie i m iastow e do w ałki z bezrobociem, 
oraz d la  niesienia pom ocy ofiarom bezro­
bocia.

I tu  zacizyna się b łędna droga.
Zaistniała niem ożliwość (zbadania, ile 

pieniędzy dane opodatkow anie przyniesie 
K om itetowi do w alki z bezrobociem  i p o ­
mocy. Bo tylko podatek  telefoniczny 
i kolejow y m ożnaby obliczyć, podsum o­
w aw szy, ilu było abonentów  teilefoniez.- 
nych, oraz ile biletów  kolejowych sprze­
dano od nałożenia tych  podatków . Zu­
pełnie inaczej m a się spraw a z  podatkiem  
nałożonym n a  opłaty listowe, Dziiś dole- 
pia się (znaczki pocztow e po 10 gr. więcej 
do pocztów ek i do listów. Ile z tego po­
wodu wpłynęło do  kasy  nie m ożna stw ier­
dzić z  tej prostej przyczyny, iż naklejane 
dodatkow o m arki są teimi isamemi, co 
i norm alne.

Należało w ypuścić specjalne m arki z  tern 
przeznaczeniem , iż dochód z nich pójdzie 
na fundusz pomocy bezrobotnym,

A te raz  parę  słów  o akcji społeczeństwa.
Zapow iedziana przez rząd  akcja pomocy 

społeczeństw a ofiarom bezrobocia m a ob­
jąć m iesiące od listopada 1931 r, do 30-go 
kw ietnia 1932 r.

Kontrybucja oraz dobrowolne nadsyłanie 
ziemniaków, cukru i w ęgla obok gotówki 
dała już w pierw szych dniach po ogłosze­
niu w ezw ania tak ie  rezultaty , iż oblicza­
no, że pom oc inp. we Lwowie wyniesie 
miesięcznie około 45 izł. n a  rodzinę bezro­
botnego.

A jak  w ygląda dotychczas?
W  listopadzie 1931 r. w ydano n a  rodzinę 

bezrobotnego, sk ładającą się z 5 osób, —
1 bon 2-złotow y n a  prow iant i 100 kg. 
ziem niaków na  po ły  zm arzniętych, z  z ie ­
mią i sieczką!

W grudniu wydano ma takąż  rodzinę 
135 kg- węgla „jawor.zniaka" (źle spalają­
cego się) i w  tygodniu świątecznym  11 bo­
nów  na  łączną kw otę 22.50 ził.

W sklepach miejskich, w  k tórych  tylko 
można realizow ać te  bony, to w ar był 
w  tym  czasie w ysprzedany, P rzed  skle­
pam i istały ogonki od godz. 7-ej rano do 
7-ej w ieczorem  jak  czasu wojny św iato­
wej. W iększa część bonów  izostała zrea li­
zowaną po świętach.

I to  się nazyw a „pomoc"!
*

Nie takiej pom ocy oczekujem y od p ań ­
stwa. O d społeczeństw a nie domagamy 
się nicizego, poniew aż ono samo w  przew a­
żającej części do tkn ię te  ijeslt kryzysem  go­
spodarczym. Ci, k tó rzy  chcieliby coś dać, 
a naw et dają z w łasnym  uszczerbkiem , 
nie w iele sami mąją. Ci izaś, k tó rzy  op ły ­
wają w e wlsizystko — głusi isą na  w ołania 
Komitetów. Tych nigdy n ie  w zruszy b ie ­
da i nędza bliźnich, tem bardziej nie w zru­
sza ich, iż są  rodziny całe bezrobotnych, 
cierpiące głód i n iedostatek!

My n ie  chcem y jałm użny —• chcem y 
pracy!

W ołam y o przym usow e ubezpieczenie 
wszystkich łudzi pracy, bez żadnych ogra­
niczeń, n a  w ypadek bezrobocia.

Domagamy się ustaw y o ubezpieczeniu 
ludzi p racy  na  starość i niezdolność do 
pracy  już od 55 roku  życia!

Domagamy się na  czas bezrobocia u s tą ­
pienia z pracy w szystkich em erytów  p ań ­
stwowych, sam orządow ych i pryw atnych 
z zajm owanych posad i w arsztatów  pracy.

W ołam y głośno: N aw róćcie z błędnej
drogi! Dajicie nam  pracę, dajcie nam  żyć!

Adam Bober.

BLAGIERSKIE HASŁO
„Wpierw byłem polakiem, a później 

drukarzem".

Słyszymy często różne frazesy i pow ie­
dzonka, lecz n ie  zdajem y sobie  spraw y, 
czy są one logicznie, czy fest w  nich jakaś 
treść". ,Nie piszę tu  słudjuim naukowego, 
lecz rozum owanie zdrow o myślącego czło­
wieka, (zastanawiającego się n ad  słyszane- 
mi słowami.

Ułubionem zdaniem , powtarzainem przez 
t. zw. „narodowców", jest zdanie um ie­
szczone w  podtytule. Zanalizujmy je do­
kładnie, aby przekonać się, czy  posiada 
ono jakiś sens i logikę.

Kiedy się człow iek rodzi, to  w tym  ak ­
cie n ie  bierze żadnego udziału  ani jego 
wola, ani chęć. U rodził się — i basta! 
Nie może się cieszyć, ani protestow ać, je-
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żeli się  urodził żydem, murzynem, tab ma- 
lajcizytkieiin.

Może być polakiem , inie m ając naw et 
rodziców  polaków, np, gdy go jako niem o­
wlę podrzucą, a w ychow a go polski za­
k ład  wychowawczy. Może być i odw rot­
nie — m oże mieć rodziców  polskiej naro ­
dowości, ale jeżeli go w ychowa zak ład  ży­
dowski łub rodzina żydow ska będzie 
żydem.

Polakiem  zostaje się p rzez polskie w y­
chowanie i polską kuilturę. Język, kultur 
ra i wychowanie w  duchu danego narodu 
stanow ią dopiero św iadom ą jednostkę n a ­
rodową.

Inna spraw a być drukarzem . Tu gra p e ­
w ną rolę świadom a wola m łodzieńca, obie­
rającego sobie ten  zawód. M oże on w tym 
zawodzie zostać lub inie, może go opuścić 
w  każdej chwili. M ogą go Itaż rodzice lub 
opiekunow ie zmusić do pozostania w  tym  
zaw adzie, leicz tak ie  fakty zdarzają się 
rzadko. Do zaw odu Wchodzi się z  wolą 
i chęcią.

P rzez  wychowanie człow iek zżyw a się 
z używ anym  od uradzenia  językiem,, zży­
w a się iz danym narodem , przejm uje się 
wogólłe życiem i in teresem  narodowym .

Lecz nie wszyscy palący  są  iludźmi, k tó ­
rzy  tę  polskość miłują i tej polskości nie 
czynią krzyw dy. Naprzylkład w  b. zabo­
rze pruskim  wielu było tak ich  polaków , co 
zapierali się swego języka polskiego, uży­
wali naw et w  tow arzystw ach polskich m o­
w y niemieckiej. Znałem  wielu takich 
w swej w ędrów ce po ziem iach zachodnich. 
Był pew ien „faktor" w  Poznańskiem , k tó ­
ry  kolegom swym polakom  nie pozw alał 
do siebie zw racać się inaczej, niż w  języ­
ku niemieckim. Dziś iten „dyrek tor jest 
bardzo gorliwym polakiem , używ a naw et 
tej „polskości" do celów  w alki z robotn i­
kam i - polakam i. J a k  dawniej n iem czy­
zna służyła mu za  stop ień  do kanjery ma- 
teirjalnej, ta k  teraz  polskość uw aża za tak i 
sam szczebel,

W każdym  narodzie istnieją jeszcze kw e- 
s tje  ekonomicznie), przeciw ieństw a k laso­
we, przez k tó re  po lak  z polakam i n ie  m o­
że żyć w  zgodnej harmonjii i w  idealnym 
braterskim  nastroju.

I cóż iz tego, że w łaściciel d ru k am i X. 
nazyw a się polakiem , k iedy  wyzyskuje 
swych rodaków  - polaków  i doprow adza 
ich do nędzy; a choć ci polacy-robotnicy 
pow ołują się ma pokrew ieństw o narodo­
w e — kapiitalista-polak tłum aczy im, iż tak  
być musi, inaczej inie byłoby bogactw a „na­
ród  owego".

W idzimy codziennie n a  tysiącach przy­
k ładów  mieityłko w  narodzie polskim, ale 
i  w innych, że z  pow odu istn ienia przeciw - 
w ieństw  klasow ych spraw a więzi narodo­
w ej rozluźnia się, Egoizm klasow y klas 
posiadających oburza robotników  i w yw o­
łuje walkę klasow ą.

I dlatego też staw ianie  „polskości" na 
pierwszem  miejscu,, a „drukarstw a" n a  dru- 
giern, nie jest współmiernem. Na to m o­
żna odpowiedzieć popularnem  powiedzon­
kiem  „Co ma p iern ik  do w iatraka".

W iwewnętrzmem życiu polaków , w  ich 
stosunkach m iędzy sobą polskość n ie  od­
gryw a praw ie żadnej roli. Bo gdyby tak  
było, to  polak  n ie  skrzyw dziłby polaka,

zł odzie j-po'lak nie okradłby polaka, a ka- 
p italista-polak  nie w yzyskałby polaka-ro- 
botmika. W idzimy naw et, że kapitaliści 
i fabrykanci polacy d la  osiągnięcia w ięk­
szych zysków łączą się wspólnie z  k ap ita ­
listam i innych narodow ości przeciw  swym 
rodakom -robotnikom . Chyba tylko ślepy 
tego nie widzi.

Pew ne sfery, szczególnie sfery posiada­
jące, używ ają tego „konika patrjo łyczne- 
go" do swoich m aterjalnych celów. Obała- 
mucają n iektóre, mniej orjeintujące się, 
jednostki i pociągają je do obrony sw e­
go w orka kapitalistycznego, do rozbijania 
jedności i isiły polskich robotników . Zało­
żenie konkurencyjnych związecizków dru­
karskich pod firm ą „W spólnota" lub „Pol­
dka P raca" n ie  służyło do obrony polsko­
ści, bo ta  nie by ła  i n ie jest zagrożona; 
założenie tych  orgamizacyjek służyło do in­
tryg w śród polskich pracow ników  drukar­
skich i do zdobycia k ilku posad d la  me- 
nerów  tych organizacyjnek ze  szkodą dla 
całego ogółu drukarskiego.

Szermowanie hasłami narodow em i jest 
blagą i oszustwem. W. K.

LIST Z POZNANIA

Hasło w ałki iz bezrobociem  i pom ocą dla 
bezrobotnych zap rzą ta  dziś um ysły w szyst­
kich ludzi dobrej woli. Słyszymy bowiem
0 zam iarach w prow adzenia w  czyn ró ż­
nych zaleceń rządowych, jednakże, n ie ­
stety , sprzecznych n ieraz  z  interesem  k la ­
sy pracującej. W szędzie Ibowiem tam, 
gdzie dotąd jeszcze pracow ano, jako tako  
pełtaą p a rą  46 godzin tygodniowo, zm ie­
rza  się do w prow adzenia 36-godzininego 
tygodnia pracy. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę, że tym  sposobem m ożna znacznie 
zmniejszyć szeregi bezrobotnych, jednak­
że to, co się praktykuje na  terenie Po­
znania, nikogo n ie  zadaw ala.

Jedną bowiem z pierw szych drukarń, 
k tó ra  się do wyżej wspomnianych zaleceń 
zastosow ała, jest pew na w iększa drukarn ia 
sanacyjna.

I n ie byłoby w tern n ic groźnego, gdyby 
nie pew ne „ale" p. dyrektora. Ja k  sobie 
zaś p. dyrek tor tę  pomoc d la  bezrobotnych 
w yobraża, postaram y się poniżej p rzed sta ­
wić. Nie od rzeczy będzie d la lepszego 
zobrazow ania całej tej historji podkreślić, 
że ów pan  pierw szy raz  w  życiu ze tknął 
się z drukarstw em . K iedyś bowiem siał
1 rob ił w  burakach, a obecnie plon tej p ra ­
cy zbierać chciałby w drukarstw ie i w o­
bec tego „nie wiie co czyni".

Zaprow adził w ięc 6-godiz. dzień p racy  
i pow iększył odrazu s tan  pracow ników  
W dziale linotypów  iz 12-tiu do 22-ch na 
5 maszyn. Tym sposobem dyrek to r cibce 
zatrudnić kosztem  kilku jednostek w szyst­
kich bezrobotnych linotypistów  Poznania 
w tej drukarni. Równocześnie iziaś starym 
pracow nikom  obciął W szystkie procenty, 
a nowych przyjął poniżej obowiązującego 
minimum; pana  tego żadna ta ry fa  ni um o­
w a nie obowiązuje, poniew aż, jak tw ier­
dzi, ;z K orporacji Zakł. Graf. usunęli go za 
niepłacenie w kładek. Jednak  nie na tem 
koniec. Wiszysey linotypiści muszą, poza 
skróconą pracą, co tirzy tygodnie, — ty ­

dzień świętować, poniew aż w  trzech  zm ia­
nach w szystkich zatrudnić n ie  można.
Z tych zaś powodów dochody starych  p ra ­
cowników zmniejszyły się o przeszło 50 %, 
a równocześnie uczyniono z  nich częścio­
wo bezrobotnych, nie m ających jednak p ra ­
wa do żadnego zasiłku.

W szystko to  dzieje się d la  „sanow ania" 
zakładu, k tó ry  w bilansie swoim w ykazu­
je przeszło 100 tys. zł. deficytu. Na po­
krycie deficytu p. „dyrektor" otrzym ał po­
życzkę w  sumie 150 tys. złi. w  czasie ogól­
nego braku  gotów ki i kurczenia budżetu; 
mimo te j pożyczki pracow nicy nie o trzy ­
mują regularnie swych tygodniów ek i za­
daw alać się muszą zaliczkami.

Na tak ie  postępow anie zw racam y ufwa- 
gę czynnikom kom petentnym , bo nie ta k  
rozumiemy w alkę z bezrobociem  i jego 
skutkam i. Sześciogodzinny dzień p racy  
bez zniżania zarobków  zaprow adzić nale­
ży m ocą dekretu  w e w szystkich zak ładach  
pracy, by tym  sposobem dać  zatrudnienie 
rzeszom bezrobotnym ; n ie  należy ra to ­
w ać groźniej sytuacji robieniem  dalszych 
„półbezirobotnych" i popieraniem  wyizy- 
slku znajdujących się w ostatniej nędzy 
bezrobotnych, nie dając im należytej z a ­
p ła ty  za pracę.

Przy końcu ziazinaczyć należy, że  sk ró ­
cony czas p racy  zaprow adzono ty lko  
w dziale linotypów; resz ta  zak ładu  p racu ­
je norm alnie, nie m ów iąc już o pow iększo­
nym dziale administracyjnym. W ynika z, te ­
go, że solą w oiku są  p, D yrektorow i słu ­
szne zarobki kolegów  w tym  dziale za trud ­
nionych, a inie k ierow ała  nim hum anitarna 
myśl ulżenia doli bezrobotnych.

Koledzy ci po bezskuteczinem w yzyska­
niu wszelkich dróg, (zmierzających do p o ­
kojowego załatw ienia spornej spraw y z  dy­
rekcją  zakładu, zniewoleni byli w  końcu 
do użycia dosadniejszego argum entu — 
strajku, b y  tym sposobem nie dopuścić do 
obniżki zarobków . I tu taj mimo ich so ­
lidarnego w ysiłku i te n  argum ent nie w ie­
le pomógł. Znaleźli się ibowiem różni dzi­
cy, żółci, a n ieste ty  i w śród naszych sze­
regów  koledzy, k tórzy , łam iąc solidarny 
front strajkujących, przyszli zakładow i 
z pomocą. Z tych względów  iwięc ca ła  
spraw a oparła isię wkońcu o Inspektorat 
Pracy, k tó ry  izwrócił p. dyrektorow i uw a­
gę na  niew łaściw ość jego postępow ania 
w obec istniejących na  teren ie  naszym  
umów, jiak i cennika. Znowu mimo w ysił­
ku  naszych delegatów  dw udniow e p e r­
trak tacje  nie da ły  pożądanego rezultatu . 
Uzyskano jedynie pozostaw ienie w  p racy  
wszystkich istarych pracow ników , z  k tó ­
rych sześciu m iało już izwólnienia, i stoso­
w anie norm cennikowych.

Nie zraziło  nas jednak chwilowe niepo­
wodzenie. Przeciw nie, organizacja nasza 
dokłada w  tej chwili wszelkich starań, by 
wyjść iz w alki tej zwycięsko, a tem samem 
dać należytą odpraw ę tym, k tórzy  w przy­
szłości nie będą chcieli szanować w  ca­
łej rozciągłości p raw  naszych. b.

    u .

Przypominamy, iż przyjazd do jakiejś 
miejscowości bez zgody Zarządu Oddziału 
jest organizacyjnie wzbroniony.
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Z O D D Z IA Ł U  L W O W SK IE G O .

NOWA UMOWA CENNIKOWA.
W  uzupełnieniu  artyikułu podanego w Nr. 31 

.W iadom ości G raficznych" o podpisaniu  um o­
w y cennikow ej w  O ddziale Lwowskim, p o d a­
jem y bliższe szczegóły now ego cennika.

Ceranik z  r. 1925 z dodatkiem  z  r. 1926, po- 
ziositaje w zasadzie  n ad a l w  mocy. Zmieniono 
ty lko  n iek tó re  postanow ienia, jak np„ że w y . 
pow iedzenie musi być z obu stron pisem ne, 
a  nastąp ić  może ty lko w dniu w ypłaty . P raca 
szychtow a [na .2 zmiany) n a  m aszynach do 
sk ładan ia  odbyw a się n ieprzerw anie , t. j. je ­
dnorazow o po 7 godzin dziennie, zaś w soboty  
6 godzin i (t, d .

Z e względu na  w ielką ilość bezrobotnych, 
przyjm ow anie uczni do zaw odu w strzym uje się 
nadal. D rukarn ie , k tó re  n ie  m ają  w cale  uczni, 
bądź te ż  ostatniego w ypiszą, m ogą przyjąć ty l­
ko jednego ucznia, bez w zględu na  ilość za­
trudnionych tow arzyszy.

R egulatorem  p łac  uznano w zasadzie  o rze­
czenia G łów nego U rzędu S tatystycznego  
w W arszaw ie z tem  zastrzeżeniem , że zniżki 
i zw yżki do 3% n ie  b ęd ą  uw zględniane zu p e ł­
n ie; na tom iast jeśli w skaźnik  osiągnie 3.1%, 
w ówczas będzie  stosow any w całości.

M inimum s ta łe j p łacy  we Lwowie w ynosi 100 
zł, tygodniow o. Tysiąc lite r a lfabetu  łacińsk ie­
go i  ukraińsk iego  w ynosi 2,10 zł.

M inimum sk ładacza  maszynowego wynosi 
135 zł. tygodniowo.

D odatek  dla sk ładaczy  gazetow ych ręcznych 
i  m aszynow ych obniżono o 5%,

Minimum personelu  pom ocniczego w ynosi: 
Pom ocnicy po 3 la tach  p racy  50 zł., p rzy  m a­
szynach rotacyjnych i stereo typow ych w dzień 
55 zł., w nocy 70 zł, N akładaczfci w  trzecim  
roku  42.51, po pięciu la tach  50 zł. tygodniowo.

C ennik pow yższy przyjęto na  p rzeciąg  pół 
roku, z pirawem autom atycznego p rzed łu ża­
n ia  go.

BEZROBOCIE W ODDZIALE LWOWSKIM.
Stoim y n ad a l pod  znakiem  sta le  w zrasta ją ­

cego bezrobocia. Z końcem  listopada mieliśmy 
249 bezrobotnych drukarzy  n a  okrągłą liczbę 
500 ogółu członków. S ta ty styka  grudniow a 
okaże się znacznie gorszą. Członków p erso ­
nelu  pom ocniczego mieliśmy bez p racy  90, na 
ogólną liczbę 280, zaś in troligatorów  [mężczyzn 
i kobiet) 99, na  ogólną okrągłą liczbę w szyst­
k ich członków  200.

W  jakim  tem pie w zrasta  bezrobocie, niechaj 
w skaże p ra k ty k a  za lipiec: B ezrobotnych  d ru ­
karzy  było w tym  czasie 175, personelu  pom o­
cniczego 84, in tro ligatorów  37.

Oczywiście, że lw ia część p racy  zarządu  
organizacji ob raca  się około podtrzym ania
bezrobotnych, k tórzy , w ybraw szy św iadczenia 
s ta tu to w e, pozostaliby  bez  żadnego z a o p a trz e ­
nia. Na ten  cel już od la t kilku zaprow adzono 
nadzw yczajne opodatkow anie członków p ra ­
cujących. W ysokość opodatkow ania byw a róż­
na, zależna od stanu  bezrobocia, a uchw ala je 
nadzw yczajne zeb ran ia  członków. O podatko­
w anie jest przym usow e, a op łaca  się je  razem  
z w kładkam i statutow em i.

O statn ia  norm a w kładek  statu tow ych;
uchw alona n a  zebran iu  dnia 20 grudnia 1931 r„ 
w ynosi 12 zł. tygodniowo (w tem  w kładka lo ­
kalna  i związkowa), zaś oprocentow anie n a d ­
zw yczajne jest progresyw ne, a wynosi p rzy  za­
robkach  do 100 zł. — 5% , następnie n a  każ­
d e  20 zł. —  1% wyżej.

Zapomogi nadzw yczajne d la bezrobotnych
w ypłaca  się w edług skali w płaconych przez 
danego członka w k ładek  a mianowicie od 157 
zapłaconych  w k ładek  począw szy. W ysokość 
zapom óg nadzw yczajnych reguluje się w edług 
zebranej kw oty  opodatkow ania,

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
Dnia 19 październ ika 1931 r. zm arł w6 Lw o­

wie A rtu r Goldman, w łaściciel durkarn i, p rze­
żywszy la t 70, Zm arły pozostaw ił po sobie p-ę- 
kne k a rty  w historji tak  d rukarstw a  lw ow sk.e- 
go, jako też i ruchu wolnościowego, pracując 
w swoim czasie z  tow . Daszyńskim, Englischem, 
M isiołkiem  i innymi. Jak iś  czas p rzebyw ał on 
także w W arszaw ie, pracując konspiracyjnie.

Dnia 21 listopada 1931 r. zm arł Józef Ziem­
biński, członek — jubilat, przeżyw szy la t 72. 
J . Z, pochodził z K rakow a, w ypisany w d ru k a r­
ni „Czasu", a do Lwowa p rzy jechał w r. 1897. 
P racow ał on jako sk ładacz  ręczny i m aszyno­
wy, jako  m etram paż, w reszcie jako kierow nik 
d rukarn i „Słow a Polskiego", „G azety Lwow­
sk ie j1, a ostatn io  Z akładu N arodow ego im. 
Ossolińskich. W  r. 1927 przeszed ł w s ta n  m- 
w alidowy.

Cześć Ich pam ięci!

Z RUCHU TOWARZYSKIEGO.
P ow ołane do życia K ółko zabaw ow e o k a­

zuje dużą działalność. Do zarządu  K ółka 
w chodzą p rzedstaw iciele  Chóru, K oła m ando- 
linistów i K oła sportow ego. W spólnem i siłami, 
pod przew odnictw em  kol. Zygmunta N ow a­
kow skiego u rządzane byw ają różne imprezy, 
z k tó rych  dochód przeznacza się m iędzy inne- 
mi na  S tow arzyszenie zapom ogowe. O statnio 
urządzono „Św. M ikołaja", a w pierw szej p o ­
łow ie stycznia urządzona zostanie „G w iazdka" 
dla siero t po drukarzach . Koło m andolinistów  
„Typographia" i Chór w ystępow ały już k ilka­
k ro tn ie  w lw owski em radjo.

KONFERENCJA KLAS, ZW. ZA W.
W  listopadzie 1931 r. odbyła się we Lwowie 

IV O kręgow a K onferencja K lasow ych Związ­
ków Zawodowych. P rzew odniczył jej p rezes 
O ddziału Lwowskiego kol. A ndrzej Kusyk, 
którego później w ybrano rów nież przew odni­
czącym  W ydziału W ykonaw czego d la  Lwowa 
i w schodnich województw .

Z O D D ZIA Ł U  PO Z N A Ń SK IE G O .

Protokół z N a dz w y czaj ne go W alnego Zebrania 
Sekcji Żeńskiej przy Związku Drukarzy i P o . 
krewnych Zawodów w Polsce odbytego dnia 

19 listopada 1931 r.

Z agajenie zebran ia  nastąp iło  przez ko leżan­
kę S tolpiaków nę Stanisław ę. P orządek  obrad 
sk łada ł się: 1) z zagajenia, 2) z  odczy tan ia  p ro ­
tokółu  z  ostatn iego zebrania, 3) z kom unika­
tów zarządu, 4) re fe ra tu  kol. Chałupki, 
5) z w olnych głosów i zam knięcia.

Po odczytaniu  i przyjęciu  p ro tokó łu  z  o s ta ­
tniego zebran ia  omawiano sp raw ę zw iedzenia 
M uzeum Przyrodniczego w O grodzie Zoologicz­
nym, k tó re  odbyło się w dniu 25 październ ika 
r. b. p rzy  dość licznym udziale koleżanek. N a­
stępnie  w ygłosił kol. C hałupka re fe ra t o sza ­
lejącym  kryzysie gospodarczym . W  obszernem  
swem przem ów ieniu p rzedstaw ił p re legen t 
ciężkie położenie  organizacji naszej, k tó re  p o ­
w oduje obecny kryzys gospodarczy. Liczba 
bezrobotnych  z dnia n a  dzień się pow iększa, 
a zarobki nasze mimo ta k  kry tycznych  czasów 
się zm niejszają. N iektórzy p racodaw cy pragną 
w ykorzystać to  położenie, chcąc zatrudn iać  
pracow ników  za  mniejszem w ynagrodzeniem , 
W  dyskusji, jaka się w yw iązała nad referatem , 
zab ra ła  głos koleżanka M ajew ska Hel. W  wy­
w odach jej było  przedew szystk iem  dużo ubo­
lew ania nad  Sekcją  Żeńską, kltórą z pow odu 
słabego zorganizow ania się, p rojektow ano zu­
pełn ie od Związku odłączyć. W  dalszym  ciągu 
przem aw iali ko ledzy Palczew ski i Brzeziński, 
wizywąjąc do całkow itego zorganizow ania się 
personelu  pom ocniczego. Na zebraniu  o bec­
nych  było  90 koleżanek, z k tórych  część je ­
szcze n ie  by ła  zorganizow ana. Do tych  za a p e ­
low ała w ięc koleżanka Stolpiaków na, by  się 
do Sekcji p rzyłączyły , i liczbę członkiń n a ­
szych pow iększyły, p rzez  co utrzym ają d o ­

tychczasow ą tary fę  i b ędą  korzysta ły  z w szy­
stk ich  dobrodziejstw  organizacji. Po w yczer­
paniu  porządku  obrad  zam knęła  koleżanka 
S tolp iaków na zebran ie  o godz. 21.

FILJA TORUŃ.
Na bezrobotnych  kolegów naszej Filji, jako 

zapomogi gwiazdkow e, złożyły  następujące 
sumy. firm a Przem ysł Chem, „A tra" S. A. F a ­
bryka F a rb  G raficznych T oruń —  M okre zł. 
100. D rukarnia R obotnicza w T oruniu  zł. 20.

Poza tem  zebrano  w śród w spółpracow ników  
poszczególnych d rukarń  toruńskich  120 zł.

Szlachetnym  ofiarodaw com  składam y na  tej 
d rodze serdeczne podziękow anie.

Za Zarząd:
Jan Byszewski —  prezes, 

Konrad Godziński — sek re ta rz .

Illini lllll l l l l l l l l l l l l l l l l l l   . . . . . . . .   n i

„GRAFIKA".
W yszedł szósty zeszy t „G rafiki". Zeszyt 

p rzedstaw ia się okazale  tak  jak i poprzednie. 
Ojkładka w edług p ro jek tu  W. Suw alskiego, ucz­
nia Szkoły Przem ysłu G raficznego (napis na 
tle  4 płaszczyzn różnokolorow ych) p rz e d s ta ­
w ia się bardzo  dobrze.

Na tre ść  zeszy tu  6-go sk łada ją  się: Jan
Musizk owaki — „A ntykw a polska A dam a Pól- 
‘tawis kiego . —̂  J e s t  to  hiiistorja usiłow ań stw o- 
rżen ia  czcionki polskiej poprzeiz 4 w ieki. 
Czcionki używ ane w Polsce były dziełem  a r­
tystów  zagranicznych i nie były odpow iednie 
dla języka polskiego, k tó ry  posiada w iele lite r 
skośnych jak w, ik, y, z. P ó łtaw ski p o s ta ­
w ił sobie za  zadanie tak  narysow ać czcionkę, 
by w kolum nie w szystkie lite ry  harm onizow ały 
ze sobą. U dało mu się, gdyż kolum na złożona 
czcionkam i Półtaw skiego p rzedstaw ia  się jako 
skupiona i zw arta  całość, Do a rtyku łu  d o łą ­
czone są  układy, p rzedstaw iające now ą 
czcionkę o raz  k ilkanaście p rac  drukarsk ich  A. 
Półtaw skiego: jak  okładki, akcje, eksłibrysy. 
Dalej p. St. M. Saw icka podaje i opisuje c ie ­
kaw y d rzew ory t ludowy, p rzedstaw iający  J a ­
nosika i Zbójników. D łuższy a rtyku ł pośw ię­
cony je s t Szkole Przem ysłu Graficznego, 
uzupełniony szeregiem  p ięknych p rac  ucz­
niów  tę j szkoły. Zeszyt uzupełn iają  kilka 
układów  zecerskich, w zory p lakatów  zagran i­
cznych i krajow ych, k ronika i ogłoszenia. Do 
zeszytu dołączono k ilkanaście w kładek . Zeszyt 
w ykonano w Szkole Przem ysłu G raficznego.

  .

G r a f i k a
dw um iesięcznik  pośw ięcony d ru k a rs tw u  
i pokrew nym  s z t u k o m  g r a f i c z n y m  

w y szed ł zeszy t VI 
i je s t  do nabycia 
w  Związkach 

P o l s k i c h  A r t y s t ó w  G r a f i k ó w .
W arszawa, Trębacka 10, te l. 647-06
Zaw ód. Druk. i P. Zaw. w  P o lsce.
W arszawa, Miodowa 6, te l. 748-42
L itogr., Chem. I P. Z w P o lsce .
W arszawa, Miodowa 7, te l. 333-55
w Z rzeszeniu  K ierow ników  Z a k ła ­
dów  Graficznych R zplite j P o lsk ie j.
W arszawa, Szopena 18, te l. 8.71 27
Org. P rzem y słu . Graf. w  Polsce.
W arszawa, Królewska 10, te l. 430-97 

Cena zeszytu 4 zł. 
z przesyłką 5 zł.
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